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Przegląd polityczny.
Wczoraj izba niższa przystąpiła z ko 

lei do drugiego projektu ustaw wyznanio­
wych. Sprawozdanie podajemy ponizój.

Dzisiaj izba panów odbywa posiedzenie 
na któróua wybierze komisję do ustaw 
wyznaniowych. W posiedzeniu tem biorą 
udział obecni w Wiedniu biskupi. Bisku 
pi ci zarazem mają zamiar wpłynąć na ce­
sarza, aby ustawom wyznaniowym nie u- 
deielił sankcji swój.

D nia 15 t. m. przyszedł pod obrady w 
podkomitecie wydziału konfessyjnego w y­
pracowany przez dr. Koppa projekt do 
prawa tyczący się uregulowania stosunków  
starokatolików. Projekt składa się z czte­
rech paragrafów; pierwszy żąda, ażeby ci 
katolicy, którzy odrzućają dogmat nieo 
tnylności używali zupełnój opieki państwa 
i uważani byli jako należący do kościoła  
katolickiego. Podług drugiego mają pozo 
stawieni być na posadach swoich ci wszy 
scy beneficjarju8ze, posiadacze prebend i 
duszpasterze, którzy się przeciw nieomyl 
uości oświadczyli. Paragraf trzeci powia 
da, że duszpasterze wybrani przez gminy 
starokatolickie mają być uważani za dusz­
pasterzy zwyczajnych z zastrzeżeniem je  
dnak, że ustawa dla starokatolików, któ 
ra na zasadzie samorządu jest ułożoną, 
uchwaloną zostanie. § 4  brzmi: w tych 
gminach, gdzie się trzecia część m ieszktń- 
c ó  w (od 14 roku życia) oświadczyła za sta- 
rokatolieyzm em , mają starokatolicy pra­
wo żądania współużywania kościoła,

% Pesztu nic jeszcze stanowczego nie 
donoszą. Wstąpienie Tiszy do nowego ga- 
biuetu jest jeszcze wątpliwam. Bardzo sła­
ba jest nadzieja, aby się udało złożyć ga­
binet „koalicji".

Bonapariystowski kandydat w departa­
mencie Girondy wydał następujący do 
wyborców tamtejszych ok óln ik : „Korni 
tet partji odwołania się do narodu zawe 
zwał mię do kandydowania w departamen­
cie waszym na wyborach d. 29 marca. 
Przyjmuję wezwania to z radością i z du­
mą pomny serdecznego przyjęcia, jakie 
zgotowali ojcowie wasi mojemu, gdy ten­
że w r. 1839 w Bordeaux wylądował.

W  czasach takiego zamieszania jak o- 
becne musi każdy .otwarcie i wyraźnie 
wypowiedzieć to, czego żąda. Ja jestem  
tym, który postępuje otwarcie; przyjmu 
ję rząd Mac-Mahona jako czasową porę- 
kę porządku, ale ażeby módz ustanowić 
ostatecznie rząd trwały i silay, na to po­

trzeba (koniecznie bezpośredniego i wol­
nego odwołania się do narodu, bo tylko 
w ten sposób otrzyihaćby można w yr.z  
prawdziwój woli narodowój, w obec któ 
rego wszystkie stronnictwa zamilknąćby 
musiały. Jako syn męża, który był wier­
nym towarzyszem cesarza Napoleona I  
na polach bitwy i na wyśpię św. IdeDny 
i którego wdzięczność publiczna umieści­
ła obok tegoż pod katedrą inwai dów, 
jako wierność obok sławy, nie potrzebu 
ję wam m ów ić, jakie są życzenia moje. 
Oby głosy wasze przyczyniły się do po­
wrotu dyoastji którą tak często witał na­
ród z utęsknieniem a która dała Francji 
tyle lat wielkości i nieporównanego do 
brobytu. Bertrand.

Jeżeli o nic więeój tylko o otwartość 
i jasność chodzi, nie pozostawia odezwa 
kandydata bonapartystów nic więcćj do 
życzenia. •

W  Evreux miał książę Broglie mowę, 
która jednakże nie dotykała zupełnie p o ­
lityki. Książę położył w oiój przedewszyst- 
kićm nacisk na rozszerzenie oświaty w 
kraju, gdzie egzystuje głosowanie po­
wszechne.

Jak donoszą do dziennika Pays, miał 
nastąpić między księciem Napoleonem a 
ekscesarzową rozdział zupełny, z powodu, 
że ten stanowczo odmówił wzięcia udzia­
łu w uroczystości 16 marca.

Telegram z Bayonne donosi, że Serrano 
r o z p o r z ą d z a  o b e c n ie  armją zŁ,ź ,ną 
z 34,000 ludzi i 90 armat, siły karlistów 
są' jednakże cokolwiek większe. Jene>ał 
Loma zaatakował w 8000 ludzi nieprzy 
jąciela z tyłu, rezultat jednakże starcia 
tego jeszcze niewiadomy.

Przywódzcy partji liberalnój angielskiój 
wydali okólnik do jój człouków zasiada 
jący-rh w obydwu izbach. — W jednym 
z nich lord Granvill oznajmia parom, że 
19go b. m. wniesioną zostanie w izbie 
wyzszój odpowiedź na królewską mowę 
tronową i wyraża nadzieję, że ci, którzy 
odbiorą okólnik, w owym dniu przybędą 
do izby; w drugim Gladstone tak samo 
odzywa się do członków izby niźszój.

Walka kościoła z państwom.
Z uchwaleniem pierwszój ustawy wy 

znaniowój z jednej strouy a z wydaniem 
nąjświeźszój encykliki papiezkiój z dru- 
giój strony walka między kościołem  a 
państwem w Austrji wybuchła z całą gw ał­
townością.

Gdzie walka się toczy , tam daremnie 
szukać umiarkowania i spokoju; tam je ­
dna i druga strona ma tylko jeden cel 
■— zwycięztwo nad przeciwnikiem i nie 
przebiera w środkach.

To ióż ustawa świeżo uchwalona w 
izbie nizszój nie Ijczy się bynajmniój z 
zasadami słuszności i liberalizmu, ma ona 
tyiko na celu rozciągnięcie władzy i 
zwierzchności państwa nad kościołem  
katolickim.

Nie dziwimy się tóż bynajmniój, że en 
eykl.ka papiezka w obec tak nieprzyja­
znego kroku państwa spuszcza z oka 
wszelkie względy i w lozdraźaionym tonie! 
zarzuca państwu i rządowi austrjaekiemu j 
brafc wiary publieznój, bezprawność nad­
użycia władzy swój i. t. p.

E  icyklika papiezka pi ócz zwykłych  
zwrotów ewaogieliczny ch dowodzących 
prawdy i słuszności swych żądań i ro 
szcz ń cytatami pisma z świętego jakoby 
zawierającemi niewątpliwe pewniki za 
W iera w sobie ostrą krytykę ustaw au- 
strjackich i postępowania rządu austrja 
ckiego, któremu zarzuca wprost uieusza- 
uowanie traktatów i zrywanie umów.

„Wprawdzie już przed kilkoma laty, po 
wiada Encyklika, wydane zostały w tem 
cesarstwie ustawy i rozporządzenia, które 
stanowczo sprzeciwiają się prawom ko 
śeioła i traktatom uroczyście zawartym, 
i które my w alokucji Naszej mianej dnia 
22 czerw ci 1868 do w ieiebiych braci, 
świętego rzymskiego kościoła kardyna 
łów, z ob ow ią .- u 1'szego musieliśmy po­
tępić i za t r  -a- uznać. Obecnie je­
dnak przed :• radzie państwa d<-
rozbioru i i> ho . .a nowe ustawy, któ 
re widocznie zmierzają ku temu, aby 
podać kościół katolicki w najzgubmejsze 

jarzmo pod samowolę władzy państwa, 
wbrew boskiemu zarządzeniu naszego P a ­
na J.-zusa Chrystusa.

Uznajecie juz z nami, kochani synowie i 
czcigodni bracia, jak wielkióm jest i j.-iwnóm 
naruszenie tój boskiój konstytucji kośoiel- 
uój, jak nieznośny wywrót praw Stolicy 
apostolskiój, świętych przepisów i całego  
ludu katolickiego w postawieniu owych 
ustaw, nad któremi. austrjacka rada pań 
stwa obecnie obraduje.

W edług bowiem tych ustaw, koścół 
Chrystusa pranie we wszystkich stosun 
kach i czynnościach, które się tyc^ą 
kierownictwa wiernymi, uważanym i po- 
ezytywanym jest za zupełnie podległy i 
podwładny najwyźszój władzy zwierzchno 
ści świeckiej, i wypowiedzianem jest to

całkiem otwarcie jakoby zasada w przed­
stawieniu motywów, które objaśnia siłę  
i ducha projektowanych ustaw. Wyraźni® 
też tam oznajmiono, ze rząd świecki na 
mocy nieograniczoiiój władzy swojój ma 
prawo tak w rzeczach świeckich jak nie­
mniej w kościelnych stanowić ustawy, czu­
wać nad kościołem  i władać nim, pak 
wszystkiemi innemi towarzystwami ludz- 
kiem i, które w granicach państwa źna- 
chodzą się.

Co s ę dalej tych ustaw tyczy, które 
poprzedzone są przedstawieniem motywów, 
są one naprawdę tój samej natury i do­
niosłości jak  ustawy pruskie i gotują ko­
ściołowi katolickiemu w posiadłościach  
austrjackich taką samą zgubę, lubo zda- 
ią się nosić na sobie pozór umiarkowa­
nia, jeśli je  z pruskiemt porównywa się.

Nie chiem y objaśniać poszczególnych  
rozdziałów ustawy, nie możemy jednak  
pominąć milczeniem cięźkiój obrazy, jaka  
wyiządzoną jest właśnie przez wniesienie 
tych ustaw nam samym i tój st> licy apo­
stolskiej, a niemniej i wam, najmilsi sy ­
nowie i eztigodui bracia, jak i całemu 
narodowi katolickiemu tego cesarstwa. U- 
goda zawarta w r. 1855 między nami a 
dostojnym c« sarzem i przez tegoż kato­
lickiego monarchę u r o c z y s t e m  p r z y ­
r z e c z e n i e m  w z m o c n i o n a ,  w ea- 
łem cesarstwie jako ustawa powszechna 
obwieszczona, wniesioi ą jest teraz w I- 
zbie deputowanych z oświadczeniem, że 
znosi się zupełnie i traci moc obwiązu­
ją ą, a to bez poprzedniego rokowania a 
tą stolicą apostolską, z widoczną nawet 
pogardą naszych najsłuszniejszy, h przed­
stawień. Czegoś podobnego nie Łśmianoby 
widocznie nawet pióbować w owy. h cza­
sach , w k t ó r y c h  p u b l i c z n a  w i a r a  
miała j e s z c z e  w a g ę ,  teraz zaś w tój 
smutnój 6i>oc« przeds ębranein i wykony­
wanemu Przeciw temu jawnemu naru­
szeniu konkordatu protestujemy znowu 
w obec wasy ukochani synowie i wiele­
bni bracia.

Więcej jeszcze odrzucamy obelgę, w y­
rządzoną całemu kościołowi^, gdy za przy- 
czynę i pozór zniesienia konkordatu i in­
nych z nim związanych ustaw podsuwają 
zuchwale ..orzeczenie objawionych i przez 
powszechny sobór watykański stwierdzo­
nych nauk wiary, a te dogmata katolic­
kie w sposób bezbożny nazwano nowo­
ściami i zmianami nauk wiary i konsty­
tucji kościoła. Mogą się na teritorjum 
Austrji znajdować niektórzy, co dla po­
dobnych niegodziwych zmyśleń porzucają

PIENIĄDZE | DUCH.
Powieść zżycia amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Pani0 B row n! — zawołał zastępu 
jąc biegnącemu drogę.

— Puść mię pan — odrzekł ten zale­
dwie oddychając i chciał biedź dalój, 
lecz Wollmer chwycił go za ramię i zmu­
sił do powolniejszego kroku.

— Powiedz mi pan w dwóch słowach, 
co chcesz uczynić, Sir!  W idzisz mię pan 
przed sobą z najszczerszą chęcią po­
mocy.

—  N ic nie wiem, byłem się dostał do 
domu, nim przyjdą; może tam jest pan 
M iller, on zapewne nie win jeszcze o 
nieszczęściu; spieszmy się, Sir!

— Otóż jesteśm y w ieszcie na miejscu, 
posłuchaj mię pan! — rzekł żywo Woli 
mer, któremu nagle w głow ie rozjaśniać 
się zaczęło. — Zsjdź pan do domu od

strony tylnój, niech nie tracąc ani aekun 
dy zbiorą się natychmiast panie i wypro 
wadź je  tylnemi drzwiami. Ja zostanę tu 
i zrobię wszystko, co się tylko da zrobić 
z tym tłumem. A  teraz spiesz pan czóm- 
prędzój 1

Brown popędził lotem strzały; nieda­
leko jednakże odezwał się szmer nad­
chodzącego ludu. Chwilkę zdawał się W oll­
mer namyślać, potóm się obrócił i po­
szedł naprzeciw łącząc się z tymi, którzy 
naprzód wybiegli.

Bankier Miller przechadzał się niespo­
kojnie w jednym z pokojów banku. Twarz 
jego była bledsza niż zw ykle, fałdy na 
czole i koło ust zarysowały się wyraźoiój, 
ale w oczach jego był wyraz stanowczój 
decyzji. Na stole leżał paszkwil Bock  
manna.

Po chwili otworzył drzwi.
— Nie było tu jeszcze Masona lub 

pana Browna? — zapytał.
— Jeszcze n ie , Sir! — odpowiedział 

jeden z „klerków", między którymi nie­
zwykła panowała cisza.

Miller zamknął drzwi i zaczął dalój 
przechadzać się. Wkrótce jednak znów 
drzwi się otwarły a do pokoju wbiegł

spocony i niemogący ani słowa przemó­
wić rozlepiacz plakatów.

—  Uciekaj pan dó domu, motłoch chce 
wszystko zburzyć; pan Mason jest zabi­
ty i leży w D rugstore; uciekaj pan do 
domu! —- przemówił wreszcie przybyły, 
a twarz Millera jakiś szary przybrała ko 
lor; w tóm jakby po odzyskwnój przemo­
cą przytomnoś i umysłu, zamknął ban­
kier drzwi i chwycił przybyłego za 
barki.

— Mów spokojnie, lecz krótko, Bob, 
cóż się stało? — zapytał, a oczy jego 
wielkie i nieruchome spoczęły na twarzy 
rozlepiacza plakatów.

Temu z trudnością tylko przyszło nad 
językiem  swym zapanować.

—- Pan Mason w domu wyborów po­
sprzeczał się z Rockmannem, poszło wre 
szcie na pięście i Rockmann zabił paoa 
Masona. Lud jednak stanął po stronie 
Rockmanna. Wtóm jeden zawołnł, że pa 
mi, Millera dom zburzyć potrzeba; za-az 
więc wszyscy hurra krzyknęli, bo każdy 
już miał w głowie, s  teraz tysiącami tu 
ciągną i poprzysięgli kamienia na kamie­
niu nie zostawić.

Miller nie rzekł na to ani słowa i ani

jeden nerw nie zadrgał w twarzy, która, 
się posągowo nieruchomą stała. W ziął 
kap lusz i poszedł do izby załatwień.

Zamknąć natychmiast bank, jeden 
z panów zostanie tu! — zawołał głosem , 
w którym żadnój me było znać zmiany, 
prócz małego zachrypnienia, i ku ulicy  
się zwrócił.

Tam jednakże chód jego stał się po­
dwojony. Martwo wokoło spoglądając zda­
wał się nic nie widzieć i nie słyszeć, i 
lylko kiedy niekiedy, gdy do swego do­
mu się zbliżał, podnosił głow ę, jakby się 
czemuś przysłuchiwał. Znajdował się na. 
zakręcie ulicy, gdy o uszy jego odbiło 
się nagle przeraźliwe wycie i krzyk ty­
siąca głosów. Po twarzy jego przemknął 
przestrach.

Panny, B etsey! — wydobyło się z 
jego zaciśniętych ust i jak gdyby przez 
kogoś popchnięty, poskoczył naprzód na­
przeciw tłumowi ludu.

7~ B (,gu dzięk’, że pana znajduję, lecz  
ani kroku d-.(ój, jeżeli nie chcesz być u- 
kamienowanym ! — usłyszał jakiś znajo 
my głos i uczuł, że go za ramię c h w y -  
eono- — Panie jego są właśnie w moim  
domu i p»n musisz taną ŻarS^^ójść. Oto
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wiarę kato licką ale zachowuje ją  i wy­
znaje tak, jak  słynni przodkowie jago i 
cały dom cesarski i dostojny monarcha; 
zachowuje ją  i wyznaje ogromnie większa 
część ludu', któremu takie ustawy i na 
takich zmyśleniach oparte, są dawane.

T ak więc rozdarty jest b ez naszój woli 
i wiedzy uroczysta umowa, którą zawar 
liśmy z dostojnym cesarzem, aby niosła 
pomoc zbawieniu dusz i korzyściom pań­
stwa. Podsuwają nową formę prawa i 
przyznają nową władzę rządowi świec­
kiemu, aby wedle woli 8W"jój na własną, 
rękę rozrządzał i stanowił o sprawach 
duehownych i kościelnych.4*

W prawdzie encyklika papieska stosuje 
zarzuty swoje nie wprost przeciw cesa­
rzowi, ale tylko przeciw rządowi austrjac- 
kiem u: wobec faktu zaś, że dawnym
wszystkim ustawom cesarz dał sankcję 
swoją, a na wniesienie projektów wyzna­
niowych dał pozwolenie, wszystkie za­
rzuty encykliki wymierzone są zarazem 
przeciw osobie cesarza. Nie można się 
tóź dziwić, że wobec tak  wielkiój niedy- 
plomatyczności i niedelikatuości encykliki 
iist papieża do cesarza pozostań e bez od 
powiedzi i zostanie tylko „załatwionym 
w drodze konstytucyjne!)44, to jest otrzy­
ma odpowiedź od ministerstwa. ^

W alka więc między kościołem a pań 
stwem w Austrji doszła do t**go stopnia, 
na którym już ustają wszelkie względy 
dyplomacji i przyzwoitości i od którego 
zaczynają się już tylko usiłowania wza 
jemnego podkopania władzy i powagi 
przeciwnika.

Nie będzie więc już chodziło o to, czy 
uchwalona ustawa wyznaniowa polega aa 
prawdziwych zasadach liberalizmu, ale o 
to tylko, po którój stronie stanąć, czy po 
stronie kościoła czy po stronie państwa?

Kwestja ta  wymaga dojrzałój rozwagi. 
W  gruncie rzeczy k> ściół i państwo mają 
te same cele. Są one inetytucjami mają 
cemi za zadanie wychowanie ludzkieg< 
społeczeństwa. Różnica między niemi tyl 
ko ta, że kościół bierze sobie za zadanie 
wychowanie jednój tylko części tego spo­
łeczeństwa, to jest „wiernych1*, a państwo 
bez różnicy na wiarę wzięło sobie za 
zadanie wychowanie społeczeństwa bez 
względu . na wyznanie i wiarę jednostek. 
Przy tóia, kościół przywłaszcza sobie ja ­
kiś wyższy, boski tytuł władzy swój: pod­
czas kiedy państwo nie podszywa się pod 
żadne boskie pochodzenie i otwarcie przy­
znaje się do tego, że jest instytucją „ludz 
ką4*.

Na rozstrzygnięcie kwestji, po którój 
stronie stanąć w tój walce, wpłynąć musi 
także wzgląd na dotychczasowe rezultaty 
działalności państwa i kościoła. Każda z 
instytucji tych bowiem ma za sobą długie 
wieki przebytój już praktyki i powinna 
być sądzoną według „czynów swych4*.

U  nas w Polsce n. p. kościół przez 
tygiąc lat prawie wychowywał lud nasz, 
a państwo nie mieszało się prawie wcale 
w dzidzinę działalności jego.

Rezultaty, jak ie  kościół katolicki osię- 
guął w wychowaniu ludu polskiego przez 
tysiąc lat, nie są świetne, a dziś sami 
uciekamy się do wychowania ludu tego 
przez państwo, to jest przez „szkoły świec­
kie4* i przez „oświatę**, mając nadzieję,

że to wychowanie przez państwo lepsze 
wyda owoce.

Na roztrzygnięcie więc tój trudnój kw e­
stji, po którćj stronie wypadnie stanąć 
w zbliżająeój się walce kościoła z pań­
stwem, wpłynąć tskze musi ten wzgląd 
utylitarny, że kościół aczkolwiek swego 
czasu wi> lkie oddał usługi ludzkości, wy­
dobywając pewną część jej z bałwochwal­
stwa, w dalszym jój rozwoju do prawdzi­
wej cywihza ji i oświaty ps owędzić ludu 
nie umie i że zadanie to daleko lepie 
spełnia państwo.

W każdym razie walka kościoła z pań­
stwem jest jednym z koniecznych «b|a 
wów w rozwoju ludzkości i rozwojowi 
ducha ludzkiego tylko korzyści przynieść 
może.

Korespondencje Kraju *.
Wiedeń 16 marca.

F. Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 
l l 1/., i odczytaniu szeregu petyeyj poda­
nym zostsje do wiadomości izby wniosek 
deputowanego z południowego Tyrolu ba 
rona Prato, żądający utworzenia oddziel- 
nó) reprezentacji prowincjonalnój dla po 
łudniowój części tegoż kraju.

Izba przechodzi do załatwienia przed 
miotów znajdujących się na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia.

Projekt rządowy w sprawie prowizo­
rycznego poboru podatków i opłat w mie­
siącu kwietniu b. r. przyjętym zostaje 
jednomyślnie bez wszelkiój dyskusji na 
■wniosek przewodniczącego klubu lewicy 
dra Pcrgera bez poprzedniego przekaza­
nia takowego pewnemu specjalnemu wy 
działowi w drugióm i trzecióm czytaniu.

Po przekazaniu kilku mniój ważnych 
spraw osobnym komisjom i po przyjęciu 
w trzecióm czytaniu pierwszój ustawy wy 
znaniowój o zewnętrznych stosunkach 
kościoła katolickiego, izba przystępuje 
z kolei do traktowania drugiego projektu 
wyznaniowego.

Imieniem wydziału wyznaniowego re­
feruje deputowany dr. Russ. Projekt dru­
gi wyznaniowy normuje opłaty z prebend 
kościelnych na rzecz funduszu religijne­
go celem pokrycia potrzeb kultu katolic­
kiego.

Do głosu w dyskusji jen oralnej przeciw 
rzeczonemu projektowi zapisanych jest 
24eh mówców, pomiędzy którymi znaj­
dują się również delegaci polscy: ksiądz 
Chełmecki, ks. Ruczka i Kozłowski, pod- 

| czas gdy w o b r o n i e  projektu aż do 
'chwili otwarcia dyskusji jeneralnój ani 
jeden nie zgłosił się mówca.

Przeciw projektowi zabiera głos jako 
pierwszy mówca dek lar ant morawski dr, 
M e z n i k :

Mówca podnosi odnośne rozporządzę 
nia cesarza Józefa II-w  sprawie nietyksl 
ności funduszów religijnych w pojedyn­
czych prowincjach i krajach. Fundusze 
te ’'stanowią obecnie część integralną ma­
jątku pojedynczych prowincyj, tak  iż 
wszelkie rozporządzenia odnoszące się do 
tegoż funduszu przysługiwałby winny 
kompetencji reprezentacyj krajowych.- 

Nawet ze stanowiska ekonomicznego 
I należałoby bezwarunkowo potępić stojący

na porządku dziennym projekt, który — 
zdaniem mówcy — ma na celu utworze 
nie tajnego funduszu dyspozycyjnego dla 
ministra wyznań. Zasady rozumnój poll 
tyki podatkowói winny mieć na celu opo­
datkowanie dochodu, nie zaś istniejącego 
już majątku, do czigo zmierza w mowie 
oędaiy projekt.

Mówca uważa zasady projektu za nie 
bezpieczny precedens dla nietykalności i 
bezpieczeństwa majątku kości lnego. Upo- 
śledzauie kościoła katolickiego sprzeciwia 
się tradycjom i historji Austrji. W Niem­
czech da się to usprawiedliwić w intere­
sie silniejszego utwierdzenia nowego pro 
testanckiego cesarstwa.

Nawiązując dilsze swe wywody do o- 
świadczenia prezesa ministerstwa księcia 
Adolfa Auer^pergH.. iż nie myśli impor­
tować sobie doradców korony z zagrani 
cy, przypomina mówca lewicy, iż twórca 
konstytucjonalizmu austrjackiego i oj -icc 
konstytucji grudniowój i dualizmu był 
również importowanym z zagranicy mi 
ni8trem.

Drugi z kolei zabiera głos hr. H o  h e n  
w a r t :

Mówca zwraca się przedewszystkióm 
przeciw samój ustawie, która — zdaniem 
jego — sprzeciwia się kardynalnym zasa 
dom systemu podatkowego. Przedmiotem 
opodatkowania winien być czysty dochód, 
nie zaś zyskany już majątek.

Przechodząc do wycieczek wystósowa- 
nych z ławy rządówój przeciw jego wła- 
snój osobie przez prezesa ministerstwa 
ks. Auersperga, powiada mówca: Niechę­
tnie tylko zabieram głos w własnój mej 
sprawie, lecz dwuletnie ustawiczne napa­
ści tak ze strony nieprzyjaznego mi stron 
nictwa jak  i wrogiój mi centralistycznćj 
prasy, na które dotychczas odpowiada
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niowe są w oczach mówcy złymi ducha­
mi , które — by użyć słów św. Ambro- 
źego — unos/ą się obecnie w powietrza, 
ecz paragrafy są zmienne, ustawy zasa­

dnicze ustępują miejsca innym gruntują­
cym się na odmiennych zasadach, czego 
najlepszy przykład daje nam Austrja, 
która od roku 1860 po 4kroć zmieniała 
swą konstytucję, podczas gdy organizacja 
kościoła nie ulega zmianom wieków, ty ­
lokrotnym zamachom władzy świeckiój 
na nrzekór.

W dalszym przebiegu dyskusji jeneral- 
nćj przemawiają jeszcze przeciw projek­
towi dr. Vitezich, deklarant morawski ks. 
Franciszek W eber, deputowany Tyrolu 
bar. Dipauli i w końcu włościauin z Sty- 
rji Bacufeind, poozóm edroczouóm zostaje 
posiedzenie do jutra przed południem.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusji nad projektem rządowym nor­
mującym opłaty z dochodu prebend ko­
ścielnych na rzecz funduszu religijnego, 
celem pokrycia potrzeb kultu katolickiego.

Stanisławów 15 marca.
(Mz.) Mowę ks. Naumowicza wypowie­

dzią. ą w W iedniu w obronie ustaw kon­
fesyjnych przyjęło z entuzjazmem ducho- 
wieńs.wo ruskie. Ksiądz Naumowicz, jak 
twierdzą księża ruscy, postawił po bis- 
markosku aksjomat, że katolicyzm w ła­
śnie dla tego, że jest katolicyzmem, da 
się zastosować do wszystkich form rządu 
i wbił klin w głowę nawet najzagorzal­
szym kl« rykałom , bo prawdy tój nikt nie 
ośmieli się zaprzeczać. Dumnóm jest du­
chowieństwo ruskie, że ks. N. rozniósł 
po świecie wiadomość o jego w ykształ­
ceniu, bo policzył je  do najwykształceń- 
szego duchowieństwa w Europie. Odtąd

chodźmy natychmiast aleją, ażebyśmy nie 
byli spostrzeżeni.

Bankier podniósł rękę ku oczom jakby 
uczuł nagle zem dlenie, po kilku sekun­
dach jod jak wróciły mu znów siły.

— D ziękuję, Sir, pójdę a panem — i 
obydwa weszli w ale ę:

Krzyk dochodzący z za najbliższych 
domów zdawał się uciszać a donośny ja ­
kiś głos dał się słyszeć.

— Czy zna mię kto między wami na 
tyle, ażeby był prz konany o moich ucz 
ci w y  eh w sprawie tój zamiarach?

— Nie, nie znamy ciebie! Precz z tym 
dudkiem ! Haj plaster kamienny na gębę 
mu przylepić! — oz wały się krzyki.

  Pozwolić mu mówić! —■ zawołał
ktoś z innój strony, jakby w odpowiedzi 
na zapytanie i hałas powstał nie do opi 
sania.

Bankier stanął i przysłuchiwał się.
— Chodź pan —  nalegał towarzysz -  

musisz koniecznie ztąd ujść i  uspokoić o 
los twój obawiające się kobiety. Z na­
szego dom u, jeżeli sobie pan życzysz, bę­
dziesz mógł widzieć wszystko dokładnie. 
- -  Miller usłuchał i wnet znikli obydwa 
za drzwiami parkanu z desek.

Wollmer dostał się jeden z najpierw 
szych do domu a gdy się pierwszy wy­
buch wściekłego wrzasku uciszył, wyszedł
na kamienne schody przed drzwiami s 
ztamtąd próbował przemówić do ludu.
Pierś mu wezbrała, jednak w głowie by­
ło chłodno i jasno. Podczas sprzeczki, 
jaką wywołało jego odezwanie się prze 
biegał wzrokiem masy a wśród mnóstwa 
rozuamiętnionych i półpjanych twarzy do­
strzegł gdzieniegdzie poważniejsze obli 
cza i spojrzenia wzywające go do mówie­
nia dalój. , Zaczął więc silnym swym i 
dźwięcznym głosem przemawiać do tłu ­
mów.

— Pozwólcie mi tylko trzy minuty „gen­
tlem en4* a jeżeli nie do rzeczy gadać bę­
dę, to możecie mię ukamienować, J a k  to 
groziliście mi już teraz, choć nikt jaszcze 
ani słowa nie usłyszał.

— Słuchajcie! słuchajcie! odezwało się 
kilka głosów.

— Lecz tylko krótko! myśmy tu bo­
wiem nie przyszli, a ieoy słuchać gaoan ia! 
— znów odezwano się zkądinąd.

—- Tak, krótko ! zresztą zobaczymy! — 
odrzekł W ollmer zuchwale.

Ciąg dalszy nastąpi­

łem milczeniem, zmuszają mnie wreszcie i duchowieństwo ruskie poszłoby w ogień 
do króikiój repliki, skoro i z ławy rzą za ks. Naumowiczem.
dowój wymierza się przeciw mój osobie Opinji tój duchowieństwa ruskiego Jek- 
działa najcięższego kalibru.

Odnośnie do uwag nawiązanych przez 
ss. Auersperga do mój interpretacji arty 
kułu 15gc konstytucji grudniowćj o pra­
wach i obowiązkach obywateli, m> gę 
z spokojnóra sumieniem zapytać mych 
p r z e c i w n i k ó w , czyli ustawy zasadnicze 
poniosły najmniejszy uszczerbek za czasu 
rządów* mego gabinetu i przez reprezen 
towaną przezemnie politykę, która ma na 
celu przywrócenie wewnętrznego pokoju 
w drodze swobodnego kompromisu wszyst­
kich narodowości.

Mowę hr. Hobenwarta, która widoczne 
wywarła wrażenie na ławach lewicy, po­
dam wam jutro dla jój nadzwyczajnój do­
niosłości politycznej na podstawie steno­
graficznych zapisków.

Przeciw projektowi przemawia dalój 
członek frakcji hr. Hohenwarta ks. Pfliigl.
Mówca zwraca się na wstępie swych wy­
wodów przeciw polityce .becnego m ini­
sterstw a! wywołuje przez kilka osobistych 
wycieczek a w szczególności przez swe 
wyrażenie njeśli szanowny prezes^ oboc- 
nego ministerstwa zbierał przedtem wa 
wrzyny gwemi sztuczkami w ujeżdżaniu 
k o n i . . . 44 *) i t. d., wielką burzę w izbie.
Po kilku jeszcze wycieczkach mówcy 
przeciw zwolennikom projektów wyzna 
niowych, wszczyna się ponownie kilku 
minutowa burza po lewicy i w centrum 
która uspakaja się dopióro na oświadcze­
nie przewodniczącego, iż odbierze mówcy 
głos, jeśli w dalszym ciągu swój mowy 
wyrażać się będzie lekceważąco o prze­
konaniach i' uchwałach większości. Mówca 
przechodzi do oceny merytorycznój stro 
ny samój ustawy i zadaje sobie pytacie 
ożyli kościół może posiadać własny ma 
jątek  i jeśli własność tę prawną posiada, 
czyli przysługuje mu w tym przypadku 
prawo niezawisłój od władzy świeckiój 
administracji swego majątku ? Mówca po­
twierdza oba te pytania i z tego też po ­
wodu uważa projekt rządowy za naruszę^ 
szenie własności kościoła i przysługującćj 
temuż prerogatywy administracji własne­
go majątku. Czyliż — pyta on dalój — 
kościół marnotrawi swój majątek, p rze­
znaczając znaczną część z jego dochoaów 
na ca le’i wydatki, które ponosić winno 
państwo z własnych swych funduszów ł 
W  końeu przytacza mówca kilka zdan 
z ostatniój euoykliki papieskiej i oświad 
cza, iż duchowieństwo katolickie gotowe

ceważyć nie można, bo cokolwiek bądź o 
usterkach tegoż opowiadają, każdy bez­
stronny przyzna, że w duchowieństwie 
tóm tkwi siła cała narodu ruskiego i że 
duchowieństwo to niezmierny wywiera 
wpływ na lud prosty, daleko większy niż 
na Mazurach nasze duchowieństwo łaciń­
skie, które prócz służby boźój w żadnych 
nie pozostaje stosunkach z ludem.

Na Rusi księża z chłopam i, popadje 
czyli, jak się dziś nazywać chcą z polska, 
księżne z chłopkami w ciągłój są stycz­
ności, juźtn radząc lub tumaniąc chłopa, 
jużto agitując przeciw Lachom, już to po­
życzając pieniędzy w konkurencji ze ży­
dami, dosyć, że wpływ niezmierny du­
chowieństwa na umysły mniój oświecone. 
W ykształcenia zaś duchowieństwu grec­
kiemu, zwłaszcza młodszemu, zaprzeczyć 
nie można. Pod lichą strzechą mieszka­
jącego, otoczonego liczną familją księdza 
spotkać można, którego erudycja zadziwi 
niejednego.

Znam księży rusk ich , którzy czytują 
Szekspira w oryginale, z niemieckich au­
torów Szylera i Getego pisma znajdziesz 
u każdego księdza wiejskiego. Gdzież na 
Mazurach spotkać takich księży? Zale 
dwo co lOty posłyszał o Janie K ocha­
nowskim, a Szekspira uważałby za anty- 
cbrista z piekieł. Z duchowieństwem ru- 
skióm przeto nie żarty ; trzeba sobie to 
wziąć do serca i nie zrażać Rusinów lek ­
komyślnie.

„ poświęceniem i wytrwałością ponosić 
nędzę, n» którą skazuje ją stojący na po- 

j rządku dziennym projekt. Ustawy wyzna-

*) Jak wiadomo 
majorem ułanów.

Wiedeń. Komisja kolejowa załatwiła na 
ostatnich posiedzeniach przedłożenia o bu­
dowie kolei żelaznój Lwów — Tomaszów, 
Sprawozdawca Syz proponował jako kw o­
tę gwarancyjną 40,000 złr. ale większość 
komisji zgodziła się na 42,500 złr. W sku­
tek tego dep. Syz złożył referat a w miej­
sce jego wybrała komisja dep. Steffensa.

Projekt uowój ustawy o źandarmerji za­
wiera według doniesień dzienników wie­
deńskich następujące zasady:

Żandarm erja jest jednolitym, wojskowo 
zorganizowanym korpusem strażniczym; 
przeznaczonym do utrzymywania publi­
cznego porządku, spokoju i bezpieczeństwa. 
Co do publicznój służby bezpieczeństwa 
żandarm erja jest podwładną politycznym 
władzom powiatowym i krajowym, co do 
spraw administracyjnych miniśterswu oc­
hrony krajowój. W  sprawach karnych 
poddaną jest żandarmerja postanowieniom 
obowiązującym dla czynnój milicji k ra jo ­
wój i posiada własne sądy wojskowe. — 

, Atrybucje żandarma są w ustawie dokład- 
b7t książę Auerspergj nie opisane. W ystępując z czynnością u 

\ rzędową przeciw pewnój osobie żandarm
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pow inien zaw sze używ ać w języku  krajo­
w ym  form uły: „W  im ieniu prawa. Ka 
źda osoba wojskow a i cyw ilna je st  ob o­
w iązany usłuchać w ezw ania żandarma w 
służbie zostającego, czćm  nie pozbaw ia  
Bię prawa do w niesienia skargi. W siedzi­
bie w ładzy krajowćj istn ieje krajowa k o­
m enda żaudarmerji a w siedzibie staro­
stw a powiatowa kom enda poddow ództw em  
wachm istrza. Zanim  kto m ianowany bę 
dzie stanow czo żandarm em  (z stopniem  
kaprala), odbyć musi poprzednio służbę  
na p rób ę, podczas którćj otrzym uje dzień  
b s  w ynagrodzenie po 1 złr. P  aca  
darma w ynosi 400  złr. z dodatkiem  służbo  
wym  50  złr. po skończonym  trzecim  ro 
ku służby, 100 złr. po skończonym  szó ­
stym  roku, 150 po skończonym  dwuna­
stym  rok u , a 200  złr. po skończonym  
ośm nastym  roku. Nadto pobiera żandarm  
na mundur roczny ryczałt, którego w yso-

odpowiodzi au tora  na wspomuia-następującćj 
na k ry tykę :

D o p . dra A . W. krytyka pajęczaków galicyjskich.
Kie ehcąe si® wdawać w obszerną polemikę 

dla b raku  czasu , wykażę tylko kilkom a zda­
niam i kry tykow i, na ja k  fałszywym on stoi 
gruncie. 1) Pisze on, ze przy  L . ryciuiata me 
ma podanej miejscowości. Na zbicie tego niech 
krytyk lepićj p rzypatrzy  się n a s tro n ie2 7  a  znaj­
dzie pod 1. 162 L . ryc. w K om arm e. 2) Jeżeli 
au tor zarzuca mnie, dlaczego nie umieściłem 
Zilla re ticu lata  itd ., odpowiem krótko, co mó 
wie z ciemnym o kolorach? Syn. nie um ieszcza­
łem  wprawdzie, ale w łaśnie przy M eta segmen 
ta ta  Cl. w nawiasie je s t incliuata W alk. W idać, 
że krytyk wcale nie zna się na gatunkach pa 
jąków. Z tćj tćż samój przyczyny T b . dorsa- 
tu s  P . i D iaea dorsata F . jeden  i ten  sam je s t 
gatunek , bo aby go poznać, podają się p rz e - . 
cież przy każdym  gatunku im iona autorów. I 
3) Za wywody filologiczne niech krytyk czepia {

skarbił sobie dr. L. wdzięczność naszego m ia­
steczka, a oświadczeniem tern radzibyśm y dać 
dowód, źe p. korespondent do niczem nieuspra 
wiedliwionycb- zarzutów  oszczerczych i do za ­
pewnień szerokićj i korzystnśj p raktyki d ru ­
giemu lekarzowi, ź a d o e g , od nas nie m iał upo 
ważtiienia.

Z treści korespondencji z dnia 2 marca p rze ­
konujem y sie nareszcie, że w miasteczku na- 
szem brak wody w istocie uczuć się daje —  
je s t to jednak  stan  chwilowy, zapewniam y więc 
p. korespondenta, że w krótce wystaram y mu 
się o dobrą, a  przedew szystkiem  o — zimną 
wodę. Radomyśl, dnia 14 m arca 1874  r.

Zwierzchność gminy m iasta:
Trybulec, naczelnik gminy. 

Radni: J . Stiglitz, zastępca naczelnika. 
Am. Kleinmann. — Jędrzój Rusinow ski. 
Jan  Trybulec. — Rom . KasprzyUewice.

Antoni Rudzki.
Aloizy Hollender, sekr. m iasta."

Journal des Dóbatsi t a  m u n d u r  ro c z n y  r y c z a ł t ,  n o r e g o  » /» « •  u> " f " ó .  '  -a b0 te  czerpałem  głównie z P iS Z f z Rzymu do
k o ś ć  W p e r jo d a c b  o z n a c z o n y  b ę d z ie  w  js ię  i  H i s t o i r e  naturelle des A raignśes*. P o d c z as  gdy we Francji rozstrzygał się proces

m i s t r z e m u s z ę p r z e d  n o m in a c ję  z ło ż y ć  e g z a  > - czaa0wi 4) Źe zaliczyłem niektóre steczku toskańskiem człow ieka, który  mieni się
m in. P ła c a  o ficera ż a n d a rm e rji je s t ró w n ą  zostawmy cza . Bukowiny, od- być księciem Reicbstadt, synem Napoleona I.
p ła c y  oficera w sta łóm  w ojsku  anad to jistn ie- I gatunki PaJ?ko J , względzie po- Twarz jego przypomina w samej rzeczy rysy
fs* o so b n e  d o d a tk i (600  z łr. d la j r u łk o  powiem tu ^  c e s a r z a  w o sL tóch  latach jego życia, ale wy
w nika , p o d p u łk o w n ik a  l m a j ° r a , 3 0 0 z i  jeatznaay  z Ojcowa i z Buk .winy, raz jćj mnićj energiczny. Człowiek ten me jest
d l*  ro tm is trz a  p ierw szćj l d rug lćj k la sy , 1 g Galieii? 5) Dalćj zarzuca ani intrygantem ani w arjatem ; utrzymuje sic
1 8 0 'z łr  d la  p o ru cz n ik a  i p o d p o ru cz n ik a  czy n e  może byó w ^  korzy. gkromQie z dochodów, których mu dostarcza
a  120 z łr. d la  w achm istrzów  w szelk ich  U l  kr^ * «  L - . Ja r  K tyb atoli jakaś opieka tajemnicza i je s t powszechnie sza-
s to p n i). O ficerow ie p o b ie ra ją  p ie rw o tn ie  stam z nazw Kin , .,’ u J J  n0Wany w kółku swoich znajomych. Opowiada
d o d a tk i po 75 z łr. aż do cz terdz iesto le- p o w i m e n że  L śz o -  zupełnie serjo, że w r. 18 1 4  na miejsce jego 
tniój służby . D o d a tk i te  b ę d ę  p o b ie ran e  |  i y g przed soba, krytyk musi podstawiono inne dziecię, on zaś oddany zo

» o ic  r,rńo7  innvch do- s ta ł dominikanowi, a następnie pow ierzony pe 
mnie przyznać, zwłaszcza ze P » «  J kawalerowi maltańskiem u. Fak tem  jest

S 3  S a . Pu 7 J, t  S t  S  .‘. S e  ie  I - * * .  Od . . .  w T o .kan ji
spinnen). W eatug teg J  ru ,-b0wa- człowiek ten pow tarza jednosta jn ie  swoje opo
(R ohrenspinnen), a s  e k ryły- władanie, nie starając się w szakże wyzyskiwać

ł ł c s  sB SSiSki' -
chetnie je przyjmę. 6) N areszcie dziwi krytyka, pośrednio.
i e “te  sam a nazwę zatrzym ałem  w języku  poi- W y s ta w a  tow. p rzy jac ió ł sztuk  pięknych 
skim na rodzinę i  rodzaj. P roszę lepićj tylko w pajacu biskupim przy ulicy F ranciszkanskiś) 
z ad ad n ać  do jakiejkolw iek zoologji, a  często otw arta codziennie od godz. 11 do 4 , prócz

............................. ... ”  i orygi- poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów,
w dni pow szednie 30  centów.

pray wym iarze p en r
.fcTigirascssas

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 17 marca.
H P iątek  dnia 20 b. m. odbędzie się przed­

staw ien ie  am atorskie na korzyść stow arzysze­
n ia  bratoićj pomocy uczniów uniw ersytetu  kra-

k ° K o io e 0r t  wczorajszy z udziałem  amatorów j zdybYemy się takiem i dowolnościami

— Dnia 
termo- 

B arom etr

św ietnie. L iczna publiczność zapełn iła  salę i U c h .  Tak j e s t  np w zoologji Now. S postrzeżen ia  m eteorologiczne,
galer je  przyczyniając się w ykwintością toa le t rodzinę drw aln.k. J y lo p h s g  ) - J  16 m a r c a  pochm urno, chwilami sn,eg
l o  świetności koncertu. O rkiestra wojskowa rów nie, „drw alm k, (X yloterus) • W niemieckiCm ^  ^  _ 4( )  doB, ed ł do 0 .0  R.

_ c“  m ,...
p. Śm ietańskiego: Szmer W isły  i S tyrienne. czasu, z .staję Z 8“ k ^ ^  ac ' k’rytykP nie krajowego, dr. Aloizemu L igotzky, z pow 
Sa to bardzo miłe i w dzięczne kom pozycjeM ukazam u się n l«b ^ Vem rt J ^  godni, pole- przeniesienia go na w łasne żądanie 
k tó re  odegrane przez koneertan ta  s ta ją  się zaniedba zapewne ]-  - L . W. zasłużony stan  stałego spoczynku
praw dziw em i perłam i salonowej ®u*ykh C’C7 n n rn s .7pn ie __  Z ebrani na zjeździe we wyższego sądu krajowego

We śro d ę  dnia 18 marca odbędzie s.e ZaprOS • właściciele,! W yciąg Z dziennika urzędow ego Gazety

du 
w dobrze 

ty tu ł radcy

skrzypka i p ianisty  p. Ludw. M arka, z up rzej­
mym w spółudziałem  orkiestry wojskowśj 20 
pu łku  piechoty pod kierownictwem p. R. P e ­
tersa.

Program  koncertu: 1. K oncert na  skrzypce
z  tow. orkiestry  B eethovena, w ykona p . Re 
m śnyi (kadencja kom pozycji p. R em enyi’ego).
2. Scherzo H  moll F. Chopina, i 3. R apsodja 
w ęgierska nr. 12 F . L iszta , w ykona p. L . M a­
rek. 4. aj N octurne da la rose J. Fielda; 
b) Romans F . Chopina; c) E tu d  F  moll F . Cho­
p ina ; d) W ielki mazurek Cis moll, F . Chopina; 
p rzełoży ł na skrzypce i w ykona p. Remeoyi.
5. Concertstuek na fortepjan, z tow. orkiestry 
pod kierownictwem p. Rem enyi’ego, C. M. W e­
bera, w ykona p. L  M arek. 6. Romans F  dur 
Beethovena. i 7. P ieśni w ęgierskie, w ykona 
p. Remćnyi.

P o stęp .— W e czw artek 19 m arca, odbędzie 
się w „Postępie" koncert wokalno instrum en­
talny. Początek o godz. 8 wieczór.

N lOdawnO donosiliśmy w dzienniku naszym 
o pożarze darni w północnćj stronie wału k o ­
lejowego na Podgórzu , przyczem  zagrażało 
wielkie niebezjiieczeństwo bliskim  zabudow a­
niom. Przedw czoraj zajęła się znow u darń na 

4 stronie południowćj tego w a łu , ogień został 
jednak  przez mieszkańców przyległych zab u ­
dowań ugaszony. Zwracamy pow tórnie uwagę 
dotyczących w ładz na tę okoliczność.

Dochodzą nas skargi, że n a lin ji A — B przy 
głównćj trafice skrzynka na listy  je s t czasem 
tak  przepełniona, że często już listu  nowego 
w nia włożyć nie można, a inne w ystają z o- 
tw oru i p rz y  dobrój woli którego z pauprów  
m ogłyby być wyciągnięte. N iedogodności tćj 
łatw o przecież m ożnaby zapobiedz um ieszcze­
niem tam  dwóch skrzynek , coby tśz  nastąpić 
powinno.

Umieściwszy niedawno krytykę pracy pana 
Ludw ika W ajgla nie możemy się jako  dziennik 
polityczny, przechylić na żadną z stron  spor­
nych i za słuszne uważamy umieszczenie oraz

U i a i l  ~   tr l. *- ,

sić panów gospodarzy ziemskich tak  dzierża­
wców jako  i właścicieli do ponownego zjazdu 
na 13 kwietnia r. b. do Lwowa w celu ostate­
cznego ukonstytuow ania tow arzystw a pod fir 
mą : „Spółka rolnicza z ograniczoną poręką". 
Tuszym y, że inteligentny i liczny zastęp rolni 
ków w dobrze pojętym interesie w łasnym nie 
da się dłużśj w yprzedzać innym  warstwom spo­
łeczeństw a w korzystaniu z doniosłości „sił ze­
spolonych" i że nie dopuści, ażeby obcy ży 
wioł z ich sił rozdrobionych dłużśj m iał ko 
rzystać ; ale owszem licznie się zjechawszy, wy­
tw orzy inBtytucję własną, k tóra mu wszech 
stronne uznanie zjedna i nie tylko rolnikom 
ale w ogóle ekonomji krajowćj korzyści przy 
niesie. Miesjce zebrania hotel angielski. P ro jek t 
statu tów  rozsyła się do oddziałów tow arzystw a 
gospodarskiego, gdzie chcący poznajom ić się z 
bliższym i warunkami zażądać takowego mogą. 
W e Lwowie dnia 10 marca 1874.

Kociatkiewicz A leksander w łaść. m. Maniew 
ski Mar j an wł. m. Szumański E ustachy wł. m. 
C z e r w i ń s k i  Stanisław  dzierż. D zierzanow iki 
Ludom ir dzierż Obmiński N apoleon dzierzaw. 
T rzciński Józef dzierżawca.

Od zw ierzchności gminy u ra s ta  Radomy 
śla ot zymujemy następujące pismo:

„W yczytaw szy w nr. 52 Dzień. Polskiego 
że któryś z chorych korespondentów  miastecz 
ka  naszego, osiedlenia się drugiego lekarza w 
Radom yślu, w im ieniu m iasteczka i okolicy 
z upragnieniem wyczekuje i usprawiedliw ia 
owo „w yczekiw anie11 nieprzystępnością lekarza
naszego pana L.

W praw dzie jesteśm y zarówno zdania nie 
słusznie zaatakowanego pana L ..., ze łamy 
dzienników nie powinny być zapełnione pole­
mika czysto pryw atną, jednak jako jedyn ie  po 
w ołani do czuwania nad  dobrem naszćj gminy 
i pojedynczych jćj członków, zmuszeni jes te­
śmy zarzucić kłam  panu korespondentow i, a l­
bowiem nie tylko bezinteresow nością ale i wzo­
row ą gorliwością obok niezw ykłćj w iedzy, za-

L ic y t a c je .  W  pow. dyrekcji skarbu w Sta 
nisławowie dnia 16 kw ietnia, celem obsadze­
nia hurtownćj sprzedaży ty ton iu  w K ałuszu.

O b w ie s z c z e n ie .  Z dniem 16 marca roz­
począł swą czynność urząd pocztowy w Białej- 
górze w pow. gródeckim.

koniczynę czerwoną od 180 fot. 3 4 — 45 , b ia łą  
38 — 48  zła. _________

Ruch na  k o le jach  ga lic y jsk ich .  —  J a k ­
kolwiek obró t wzrósł w ubiegłym tygodniu do  
niepospolitych rozmiarów na głównych ru tach 
kolejowych naszego kraju — to przecież w ko­
lach handlow ych utrzym uje się zdanie, że ruch  
ten  dopiero w maju osiągnie swój szczyt p ra ­
wdziwy. P -g  da sp rzy jała  drogom kołowym, 
po których zawsze po części wlec się jeszcze 
musi handel zbożowy. Zasiewom także dotąd  
źle wróżyć nie ma powodu, a jeże li marzec 
bęozie suchy, obawy okaża się bezzasadnem i. 
Zdawał .by się , że w o b e c  tak  pom yślnych 
stosunków ceny zboża jeżeli nie zniżyć, to 
ustalić się były pow inny, tymczasem pojawia 
sie wszędzie wielka ochota kupna i tendencja

1' do podwyżki. Świetnie wzmógł się wywóz do 
W ęgier.

Kolej lioowsko-cserniowiecka podała  kolejom 
sąsiednim w ostatnich ośmiu dniach 8 1 ,0 0 0  

centn. towarów wywozowych i p rzew ioz'a po 
wćj linji wielkie łjtdunki drzew a budulcowego 
w arsztatowego. Ruch osobowy w zrasta, m ia­

nowicie przy pociągach pospiesznych.
W obrębie kolei K arola-Ludwika  dowieziono 

z Rossji na Brody, Podw ołoczyska, T arnopol 
, Jarosław  1 8 5 ,0 0 0  centn . zboża. N ajsilniej­

szym był dowóz w Podw ołoczyskach. W zmógł 
sie także przew óz spirytusu, którego ilość wy­
nosiła W ostatnim  tygodniu 83 0 0  centn.

N a rachunek kolei tam ow sko-l luchowskiij 
odstawiono do R opczyc 2 7 ,0 0 0  pr-gów  kole­
jow ych. Nowym żywiołem ruchu były  parkiety  
d la  R ossji, spodium  d la cukrow ni rossyjskic.h i 
węgle d la zakładów  przem ysłow ych galicyj­

skich.
N a kolei arcyksięcia Albrechta wzmogły się 

przewozy zbożowe, dochód w szakże jeszcze
ały. .

Kolej dniestrzańska  nie pokryw a ciągle Kc- 
aztów ruchu, a co gorsza, źe nie może mieć 
nadziei rychłego polepszenia. Kolej ta  prze­
wiozła 8 0 0 0  centn. drzewa, 1100  centn. mąki, 

2 8 0 0  c. zboża i 2 3 0 0  e. olejów m ineralnych.
Bardzo pomyślne, by le  ty lko  nie przem ija­
jące rozm iary przybiera obrót na  kolei węgier- 

sko-galicyjsUj, k tóra w ubiegłym  tyg»dniu co­
dziennie jeden  lub dwa osobne pociągi cięża­
rowe w ysyłać musiała. W yw iezione do W ęgier 
ładunk i zboża i mąki w ynoszą 3 9 ,0 0 0  centn. 
Kolśj ta  przyznaje stronom osobne bomfikaeje 
transportow e, a agenci jć j objeżdżają koleje 
sąsiednie, aby ze szkodą kolei północnćj cesa­
rza F erdynanda i c. k . austrjackiego tow arzy­
stw a kolei państwowćj sprow adzić obró t na tę  
linje.

Kolej północna cesarza F erdynanda  n a  gali- 
cyjskiśj swój linji słabszy m iała obrót. W iele 
tćj kolei czyni uszczerbku konkurencja kolei 
warszawsko wiedeńskićj i górno szląskiej. Obie 
koleje podryw ają także transporty  zbożowe, 
k tóre  wśród norm alnych stosunków  m usiałyby 
iść via  Kraków-Szezakowa. G~. L .

gospodarstwo, przemysł i handel

i K lsparzu

„Telegramy Kra|u“
Konstantynopol 16 marca. Sułtan n a­

dał posłow i n iem ieckiem u v . Eichm ann  
w ielką w stęgę orderu O sm ana; jest to 
w yszczególn ien ie, które doiychcz&s tylko  
am basadorom  dostaw ało się  w udziale.

T arg  zbożow y na B aran ie
dnia 16 i 17 m arca:

W czorajszy ta rg  zbożowy na Baranie, nie 
odznaczył się wielkim dowozem, a pomimo te ­
go tak  ru c h /ja k o  tćż i chęć kupna b y ły  mdłe. 
P opy t by ł jeszcze o piękną pszenicę i żyto, 
lichsze zaś gatunki by ły  zaniedbane. Ceny 
prawie źadnćj nie uległy zmianie.

P łacono za pszenicę I-go gatunku  za 23 ( 
fnt. od 51 — 60. U g o  gatunku 50 — 5 8 ; zyto 
piekne 225  fn t. 38 — 42 , w gorszym gatunku 
od* 36 — 3 9 ; jęczm ień za 202  fnt. 32 38 /2 ;
owies 138 fnt. od 18 — 2 1 ; groch za 250 fnt. 
3 7 — 4 1 ; proso za 237  ft. 3 8 — 42 złp.

P rzeb ieg  całego dzisiejszego kleparskiego 
targu by ł nie szczególny, tendenc ja  i usposo­
bienie były  bardzo niepew ne i chwiejne. Zbo­
ża dowieziono znaczne partje , lecz kupujący 
nie w ielką okazywali chęć kupna, ofiarując 
niższe ceny, na k tóre znowu producenci zgo­
dzić się nie chcieli, tak  że w końcu zakupy­
wano najwięcćj na  zaspokojenie najgłówniej- 
szych potrzeb.

P łacono za pszenicę czerw onąjza  170 fnt. 
od 13 .75  — 14 .25 , b ia łą  od 13 — 14 .5 , zołtą 
12 .50  — 1 3 ; żyto warszawskie za 160  fn t. od 
9 .30  — 10 , podolskie i galicyjskie 9 —  9 .3 0 ; 
jęczm ień dla browarów 140  fnt. od 8 .50  — 9, 
na paszę 7 .50  —  8 2 0 ; owies za  100  fn t. od 
5 -  5 .2 5 ; groch 180 fn t. 1 0 . 5 0 - 1 1 ,  fasolę 
1 1 .5 0 — 1 2 ; proso 170  fnt. 7 .10  — 7 .3 0 ; k u ­
kurydzę 9 .30  — 9 .5 0 ; jag ły  170  fnt. 1 3 — 16;

K ursa.— W iedeń 17 marca godz. 2 .30 . 
A kcje kredytow e 226 . — .—-Londyn . •—>
Srebro 1 0 6 .2 0 . — D u k a t — .— . —  L om bardy 
1 4 9 , _ . — L osy z 1 8 6 4  r. 1 3 8 .5 0 .— Aacj* 
franko-austr. 3 9 .2 5 . — N apolecnv — . — . — 
A kcje kolei K aro la  L udw ika 2 3 3  50. — Akcja 
kolei lwów. czerń. 145 . — . — A kcje kolei półu. 
wschodniej 1 0 9 .5 0 . — A kcje banku związków. 
2 2 .2 5 .— O blig. indem n. gal. — . — • Akcje 
banku  wied. dla obrotu 1 0 3 .5 0 .— A kcje anglo- 
banku 1 3 6 . — . — A kcje kolei rząd . 3 2 2 .5 0 . — 
K olei siedm iogrodz. — —  —  K olei Rudolf*
P5 g_ m T ram w ay — • — -—  Banku budowy
8 4  5 0 , _  A kcje kolei wschodniej 5 4 .5 0 . —  
A kcje banku anglo węg. 35 .50 . — A keje kolei 
zjedn. 1 2 6 .2 5 .— L osy tu reck ie  4 4 .2 5 . — L osy  
prem j. węg. 78, — .—  A kcje kolei bogumińakiój 
4 3 7 .— . — A kcje kolei ces. E lżb ie ty  202 . — 
Akcje kolei półn . zaehodn. 185  50. — Akcje 
franeo-hungaria 61. — . —  Ogólny bank austr. 
67. — . U sposobienie g ie łdy : — .

W ydaw ca i redak to r odpow iedz;cJny: 
Stanisław  G ralichowski.
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K o rz y s tn ie  nabyć m ożna:

BILARD
k a ra m b o lo w y  o p ły ta ch  m a rm urow ych  z  wszyst- 

Jkięmi p rzybo ra m i.
Obrazy olejne treści b ib li jn e j.
Naczynia kuchenne rozm aite . 4924(1-3)
W iadom ość w  re s ta u ra c ji u l.  K an o n icza  126.
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Wiedeńska wystawa powszechna. 
Medal za postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, Hernals Hauptstrasse 115 

4827(536)* an der Pferdebahn.

C n3

« ‘ w a .£

Q* pH t
łlllustrowane cenniki darmo.

FORTEPIAN
z fa b ry k i

Klarola Streiołiera
o 6 ok taw ach , w  dobrym  stan ie , je s t do nabyc ia

za umiarkowaną cenę.
W iadom ość p rz y  u l ic y  S ław kow sk ie j N r. 248 w 

dom u J . S zna jd ra  I .  p ię tro . 4913(2-3;

i
Zniżone ceny Żniwiarek

z powodu spadku aźia i tylko na czas trwania tego spadku 
Ptn.yyi n ai ar>fi a. popr. JrŁOyal złr. wal. austr. 3 7 5

KosiarlŁadto  
Ceres 
Movard.a no

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z y3 zadatku.
Kredyt za umowę. L. Zieleniewski w Krakowie

2 7 5
4 3 5
3 7 5 i

4899 4-10) fa b ry k a  m achin , ko tłó w , na rządz i, o d le w a rn ia  i  td.

C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

Podp isana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia p. p . A kc jo n a rju szó w  c. k . up rzyw . k o le i g & lic y js k ić j K a ro la  L u d w ik a ,
m a jących  praw o g łosow an ia  na

ośmnaste zwyczajne zgromadzenie walne,
k tó re  się odbędzie w poniedziałek dnia 21 maja 1874 r., o godzinie II przed południem w Wiedniu, w małej sali nowego gma­

chu Towarzystwa muzycznego,
na k tó rem  pod ług  s ta tu tów  następujące p rzedm io ty  pod rozpraw ę i  uchw a łę  p rz y jd ą :

1. Sprawozdanie z w ydzia łu  rew izyjnego z zamknięcia rachunków  z r. 187B.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozrządzanie nadwyżką z roku  1873.
4. U chw ała  pod względem zmiany statutu emerytalnego dla urzędników  i  sług Tow arz.
5. W y b ó r w ydzia łu  rew izyjnego do zbadania rachunków z r. 1874.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.
P anow ie a kc jon a rju sze  posiada jący n a jm n ie j 40 a kcy j, życzący sobie w y p e łn ić  p raw o  g łosow ania , zechcą z łożyć  w zm ian ­

kow aną liczbę  a kcy j w  m yś l §§. 22 i  26 sta tu tów , na jd a le j do dn ia  23 k w ie tn ia  r. b ., a  o trzym a ją  na tom iast oprócz p o tw ie r­
dzenia na złożone akc je  ka rtę  w stępu do zgrom adzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można:
w  " W  i e c i n i n :  w  kasie  T ow arzys tw a ,
w  " W i e d L n i t i :  w  c. k . up rz . austr. Z a k ładz ie  k re d y to w ym  d la  h a nd lu  i  p rzem ys łu ,
w  W i e  d n i u :  u  p. S. M . R utszy lda ,
we L w o w i e :  w  f i l j i  c. k. up rz . austr. Z a k ładu  kredytow ego  d la  h a nd lu  i  p rzem ysłu , 4934(1-1
we D w o w l e ;  w  c. k . up rz . g a lic . a kcy jn ym  ba nku  h ipo tecznym ,
w  K r a k o w i e :  w  ga lic . ba nku  d la  hand lu  i  p rz e m y s ł', 
we F r a n k f u r c i e :  n. M  u pp. M . A . R otszy lda i  Synów, 
w  B o r l i n i e :  w  tam teiszóm  T o w a rz . stw ie dyski m towem,
w  W r o c ł a w i u :  w  S z lazk ie j spółce b a n ko w e j; m ia n o w ic ie : co do m ie jsc  sk ładow ych w ' W ie d n iu  za po ­

mocą ko n syg n a ry j w dwójnasób, w in n ych  zaś m iejscach za pomocą konsygnacy j w  tró jnasów  w ygotow anych , zaw iera jących  
akc je  w  po rzą d ku  a ry tm e tyczn ym , do czego fo rm u la rze  w ydane będą b e zp ła tn ie  w  w ym ie n io n ych  kasach i  agenturach .

A ke jo n a rju sz , chcący w ykonaó prawo g łosow an ia  p rzez innego do g łosow an ia  up raw n ionego  akc jon arju sza , raczy odno­
śne, na  im ię  obranego zastępcy opiewające pe łnom ocn ic tw o , na od w ro tnó j s tron ie  k a r ty  le g itym a cy jn e j w ystosować i  w łasno rę ­
czn ie  podpisać.

Pp. A kc jona rjusze , będący zatem w  posiadan iu  g łosów , na  podstaw ie pe łnom ocn ic tw a  przen ies ionych, w in n i cedowane 
im  k a r ty  le g itym acy jne  (pe łnom ocn ictw a) na jp ó źu ić j w  p rzededn iu  w alnego zgrom adzenia oddać Jen era ln e j D y re k c ji.

K ażde 40 a kcy j da ją praw o do jednego g łosu , żaden je d n a k  ake jonarjusz  n ie  może zastępować w ięce j, ja k  25 g łosów  
we w łasnem  i  m ocodawców im ien iu .

Wiedeń, dnia 4  marca 1874.
Rada zawiadowcza.

hESL X * .  s c  s p  a  p  i e r ó -vsr X > 1 ® 3 3 l S - ^ < 3 L 2 S  - y .

pdaca żadaj a

R R A K 0 W , 17. m arca óła. e. Z ła . c

% O b liga c je  iude tm i. g a lic y js k ie . . 77 50 79 69
a % L is ty  zastawne g a lic y js k ie  . . . . 74 50 77 —
■ %  L is ty  zastawne g a lic y js k ie . ------ 82 75 84 75

% L is ty  zastawne po lsk ie  s e r ia l . .  
L is ty  zastawne po lsk ie  se rja  I I .

92 75 94 50
92 25 94 —

L is ty  zastawne po lsk ie  nowe . 90 75 92 50
■i % L is ty  lik w id a c y jn e  p o ls k ie .......... 76 75 78 50
<‘ X  L is ty  zastawi-.: banku  k ip . sa l. 86 50 88 50

% L is ty  zastaw ne b łn iku  w łościan. 92 — 95 —-
G a lic . z a k ła d u .k re d y t, z iem skiego:

o ’ / 2%  lu s ty  '16-Vafu:<- s re iirem . — — — —
6 X  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n kn o t.. — — — ■—

i i  . n '  h iie  >i . . .  
A kc je  k o le i w a rszaw skó-w na łonsk ie j. — — 88 50

.. ,, ga lic . K a ro la  L u d w ik a  . . 230 — 235 —

,, lwowsko-.ca -r ji.- jfis k ie j . 144 148 —
b a n ku  d la  han. i prz m. 80 zła. — — — —

G alie , banku hiboteczi ,, 200 „ — —
501 ...>sy k ra kow sk ie  na 2>: r i  t. ................ - - — 22

80„  p rem jow e y ; i  .................. 73 —

., tu re c k ie  400 franków  . . . . 42 50 46
50miitst'*! ^tan isi-śwow a — — 20

Srebro now e anstrjHc-ki o - .............. 105 — 107 - -
ob ie  papierow e**rrissy jsk i-- . 154 00 155 76

T a la ry  p rusk ie  . . . . . j  * • • * • - • 
L u k a t obraexkovwv , / .........

lOD
5 24

167
5 36

^O-frankówI-ia ...................  • ................... 8 87 9 02

W l'E D E H , warea.
Kenta aastrjaeha 5°/,*,................... . 69 75 69 85

w,V.;sS s m J Ś L . ! . . . 73 75 73 85

L o s y :
Z ro ku  1839 ca le  za 100 z ła ..................

„  1839 ®/b „  100 „  ............
4 °/0 rząd. z r. 1854 na 250 „  ..............
” a .] „  1860 całe „  600 z i a. . .
5"/o » I8 6 0  V6 „  100 „  • ■
Rządowe „  1864 za 100 z ła ............
K redytow e  1860 r  „ lO O z ł.m ik
K ra ko w sk ie   ....................  20 zła. .

A kc je  bankowe i kolejowe:

A ug lo -n u s tr ja ck ie  
B ode n -C re d it austrjac. 
F ranco  a u s tr ja ck ie  . . .  

„  w ęg ie rsk ie  , .  .
N a t io n a lb a n k ..............
U n io n b a n k ..............
A rcyks ię e ia  A lb ie e h ta
D n ieśtrzanska ............
E peries-Ta rnow  . . . . .  
F e rd in a n d  N ordbahn 
G al. K a r l L u d w ig  . . .  
ICa3chau O derberg . . .  
L w o w . Czerń. Jassy..
R u d o lfb a h n ...................
Staatsbahn (500 f r . ) . .

„  I I  e m is ji. .
S iid bah n  (L o m b a rd .) . 
W ęg. ga l. I .  L u p k . . .  

_ Sfnrdóstbalin . . .  
1 Ostbuhn (500 fr.)

. za 120 zła. 

. „  80 „
. „ 80 „
. >, 80 „

.’ za 200 zła.
200 z ła ____
200 .,
200 „  . 

1000 z ł. m. k. 
210 z ła .sr.. 
200 z ł. m . k. 
200 „  . . . .  
200 „  s r . . . 
200 z ł. m . k. 
200 „
800 „  ,  
200  „  s r . . .  
200 r 
200  ..

płacą | żadapi 
Z ła . c . |Z la . '

305 — 318 -  
.'66 — 270 — 
08 25 98 50 

103 75 ’ 04 - -  
108 50 109 
138 50 139 —  
169 75 170 25 
23 50 21

135 50

39 —
59 50 

971 -
126 2. 
i 19 50 

3 - -  
105 —
2075 

232 50

144 50
158 —
322  ■

156 —
100 25 
119 — 1110 50 
54 50 65 50

136

39 50 
60 -  

973 -  
126 75 
120 
34 

110 —  

2080 
232 -

145 50 
158 50 
323 —

158 50 
100 75

L is ty  zas ta w ne :

A llg .o e s t.B d . K r. lo s .. .  5 X  Zla. s r . . 
„  „  33 la t los . . .  b%  . ,
„  „  gm. 4 0 .... „

G alie . B anku  H y p . 6 %  w . a . . .
„  B anku  W łość. . .  6 #  „

N a tio n a lb a n k ...............   b%  m. k . . .
V   5 X  W. a. . .

O blig i p ie rw szeństw a :

A rcyks . A lb re ch ta  . . . .  100 w . a.
D n ie s trza ń sk ic ..............  5 jK" „  „
Gal. K a r. L u d ................. b %  „  „

„  I I .  em......................... b %  „  . . ,
„  1871 I I I .  . . . . . . .  b %  „  . . .

Lw ów .-C zem .-Jassy:
„  I  1 8 6 6 ..............  b%  sr. w.
„  I I  1867 ............... b°/. „  „
„ 111 1868 ..................b%  „  ,
„ IV  1872 ............... 5 X  r, »

W eg.-ga lic . L u p k o w . . b%  „  „
„  N o rd o s tb h .. .  300 5%  „  „
_ O stbalm  . . . .  300 v

WARSZAWA, 14 m arca. 
L is ty  zastawne se r ji 1

« S. * X  ■
kupon  u b ie g ły . . . . . .

n n o w a ........................ 5_Sf .
kupon u b ie g ły ............

„  l ik w id a c y jn e . . . .  4 X  ■ 
knnori ub ie g ły  . . . .

p łacą j żądają
óła. c . ! Z ła . c.

94 50
85 —

86 75
92 50

79 75 
41 50

101 80

76 50 
88 50 
:9  75

74 50 
74 ro  
68 50

Itrs . k
93- 85 
93 70 
•— 5 
91 90
78 20

—  81

95 —  
85 25

87 26

80 —  
42 —

102 —

77 —  
89 —
80 25

75 —  
75 —
68 76

Rsr. k.
94 lo
94 —

92 20 
78 50

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.

z Rzeszowa

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór przetlpoł. wieczór
g. m. g. m. g. m.

5.57 W. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10,25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
„  1.23 4.18 4, 8
r . 3.24 w . 6.39 r. 6.54
„  3.30 w . 6.54 „  7. 8

prz. po ł. w  nocy
— 11.30 11,—
— 12.10 11.39

rano w ieczór
— r. 6.19 7.40
— „  6.54 8.15

11.28 „  5. 5 w . 6, a
poć. m ie. —

r. 10.30 r . 8 . - pp. 4.45'
— w. 8.30 „  5 . -

w. 8.30 w . 9.26 r. 10.58
— — p. 11.—

r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
— — „  10.10

po po ł. w ieczór rano
5.20 7.20 4, 3
_ r. 4. 4 v. 4,18,

r. 8.— pp. 3.30 —
r. 5.46 r. 8.— —

do . w ow a (p rzy .
z K ra ko w a  (odch.

T a rn o w a  (odch]
( p rzy .

'(odch .

z P rzem yś la  •(odch!

z K ra k o w a  (odch.
do W ie lic z k i (p rzy .

z W ie lic z k i (odch.
do K ra ko w a  ( p rzy .

zeLw ow a doK rakpw a(o .

z W ie d n ia  do K ra k . (od.
dto pociąg miesz. 

z W ie d n ia  do K ra k . (prz.
dto pociąg m iesz. 

z K ra ko w a  do W ied . (od. 
dto pociąg m ięsz.

z K ra ko w a  doW ied . (prz.
dto pociąg  miesz. 

z K ra k . do W arsza . (od. 
z K ra k . do W ro e ła . (od.

R uch  pociągów  odbyw a się na k o le i K a ro la  L u ­
d w ika  w ed ług  zegaru lw ow sk ., k tó ry  idz ie  o 16 m . 
p ie rw e j; zaś na  ko le i pó łn . Fe rdyn anda  w ed ług  
zegara p rags., idącego o 12 m. p ó źn ić j od k ra ­
kow skiego.

W  drukarni „Krąju^ pod zarządem St. Gralichowskiego.


